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Wiadomości krajowe.
G aze ta  R z ą d o w a  z dnia 27. L is to p a d a  obe j­

m u je  i n s t r u k c y ę ,  d an ą  p rze z  K ró la  ś. p. 
p rz y  jego na t ro n  w s tą p ie n iu  dnia 16. L is top.  
1797- r. G e u e ra ło w i  K ó ker i tz .  D o k u m e n t  ten  
a u ten ty c zn y  najpiękniejszy daje d o w ó d  sz la ­
che tnego  i p r a w d z iw ie  w zn io s łeg o  sposobu  
m yślen ia  K ró la  i P ana ,  w  B ogu  s p o c z y w a ją ­
cego ;  p o k a z u je ,  z jak iem  ż y w e m  uczuciem  
o b o w ią z k ó w  s w o ic h  i m ą d ro śc ią  K ró l w ó w ­
czas tylko lat 27 m ający  r z ą d y  nad  k ra jem  
s w o im  objął.

Wiadomości zagraniczne.
R o s  s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  d. 28. Paźdź. (9. L is topada) .
D ziennik  M in is te rs tw a  O św ie c e n ia  z a w ie r a  

o b sz e rn e  opisanie wydarićj n ie d a w n o  specyal- 
nej  karty  Z achodn ie j  części Rossyi. R obo tą  
jej k ie ro w a ł  G enera ł  - S ch u b e r t ,  N aczelnik  k o r ­
pusu  to p o g ra fó w  w  G łó w n y m  Sztab ie  J C M .  
—  K ar ta  sk łada się z 59 i t rze ch  pół arkuszy. 
K a ż d y  arkusz  m a  30  angielskich cali od  z a ­
ch o d u  na w s c h ó d ,  a 20 od pó łnocy  na p o łu ­
dnie. P rz e k ą tn a  p ros tokąta  w y n o s i  360,555 
cali. gkala p rzy ję ta  \y  uk ładzie  k a r ty  zayyiera

i Spółki. — R edaktor: A .  W '«M M O tc* ltł.

i 11 i a 3  0. L i s t o p a d a .  1840.
12TO0Ó p r a w d z i w e j  w ie lk o ś c i ,  P j. w  je d n y m  
caiu angielskim  karty  z a w ie ra  się w io r s t  dzie­
sięć. P o w ie rz c h n ia  w ię c  każdego  a rkusza  
r ó w n a  jest 60,000 w io r s t  k w .  p rze s t rzeń  zaś 
z a r w a r t a  na całej k arc ie  w y n o s i  3,585,000 
w io r s t  k w a d r a to w y c h .  —  P u n k tó w  a s t ro n o ­
m icznych  k tó re  s łuży ły  za p o d s ta w ę  ro bo ty ,  
k ar ta  z a w ie ra  272. — O g ro m n e  to  p rzeds ię ­
w z ię c ie  d o k o n an e  został© w  przec iągu  lat 14. 
( o d  1826 do  1840 r.) i z a w ie ra  w y p a d e k  w i e ­
lu n o w y c h  t r y g o n o m e try c z n y c h  p o m ia r ó w  
i d a w n ie j  ze b ran y ch  m a te r y a łó w

5. b. m. w ie lka  kra szła po  N e w ie  i k o m -  
m unikacya  m iędzy  g łó w n e m  m ias tem  a czę­
ściami za rzecznem i była p r z e r w a n a .  O  god. 3. 
p o  po łudn iu  rzeka  stanęła. O d  czasu k iedy c z y ­
nią się o b s e rw a c y e ,  to  jest od  121 la t ,  N e w a  
ty lko  trzynaście  razy s ta w a ła  m iędzy  1. i 6 . L i ­
stopada.^ W  ro k u  b ieżący m  N e w a  p rzesz ła  
11. K w ie tn i a ,  p rze to  żegluga t r w a ł a  p r z e z  
dni 207. T e g o ż  5 - b. rn. w ie c z o r e m ,  w  p r z e ­
ciągu kilku godzin  w y p a d ły  w  m ieśc ie  tak o b ­
fite śniegi i e  u s ta n o w iła  się w y b o r n a  sanna 
i u trzy m u je  się p rzy  lekkich  mrozach od 4 do 
6 stopni.

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  20. Listopada.

W c z o r a j  p r z y jm o w a ł  K ró l  o godz. 8 . w i e ­
c z o r e m  deputacyę I z b y  P a r ó w  i  odpowiedział
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na przeczytany mu adress, co następuje:  
« M P a n o w i e  P a r o w i e !  Ucz uc i a ,  któreście Mi 
co tylko w y n u r z y l i ,  ż y w o  Mnie  do tykają i cie­
szy to Mię b a r d z o ,  iż ty m  sp oso be m odbie  
r a m  zakład o w e j  zupe łne i  zgody  między w ł a ­
d z a m i ,  mogącej  jedynie całość p ań s tw a  u t r w a  ■ 
lić. T u sz ę  sobie ,  że t r w a ją c  w  tej s p r a w i e ­
d l iwe j  i b ez in te re so w n e j  po l i tyce ,  będącćj  za ­
szcz y tem  dla F ran cy i  i rozpraszające j  wsze lką  
z e w n ą t r z  r ó w n i e  jak w e w n ą t r z  o b a w ę ,  d o ­
b r odz ie j s t w a  poko ju  u t r z y m a m y  i o w ą  smut ną  
kon ieczność u s u n i e m y , której ,  jak słusznie po 
wi ada c i e ,  ani F ra n c y a  a ja lękać się nie bę-  
dz iem,  sko roby  interes albo godność  o jczyzny  
tego po rias wyciągały .  Dz ięku ję  W a m  za 
p o w i n s z o w a n i a ,  składane Mi p rzy  s p o s o b n o ­
ści na r odz en i a  w n u k a  M e go ,  Xięcia Char t r es ."

Arc yb i sku p  Paryski  dn.  22 m.  z. r o z p o r z ą ­
dzen ie  w y d a ł ,  t yczące się u b io ru  d u c h o w i e ń ­
s twa .

K o  n s  t y  t u c y  o n is t a  u ch o dz ący  jeszcze za 
g ł ó w n y  o rgan  Pana T h ie r s a ,  obszerny u m i e ­
ścił a r tyku ł  o m o w i e  Pana  G u i z o t a , z k tórego  
tu  nas tępu jący p rzy tacz amy  w y ją t e k :  » P a n
G u iz o t  z tego zupe łnie  f a ł szy wego  s t anowiska  
w y c h o d z i ,  źe cała na, za  pol i tyka w  s p r a w a c h  
W s c h o d u  w y łą c z n i e  in t e res om bas zy  jest p o ­
św i ę c o n a ,  nie zdaje się w ca le  o tern myśleć,  
że pol i tyka ta p r zez  najdroższe  interesa F r a n ­
cy i ,  p rze z  interes  h o n o r u  , p r zez  interes  w p ł y ­
w u  F rancy i  na m o r z u  S ro dz ie i n r i e m , jest n a ­
k az yw an ą .  F r a n c y a ,  p o w ia d a  ( \  G u iz o t ,  u- 
k lada la  się dla l ł a szy ;  żądała dlań najprzód 
dz iedz iczne j ,  a p o te m  d o ż y w o tn i e j  S y r y i ; 
gdy  ani tego ,  ani o w e g o  nie dos tąpi ła ,  o d o ­
sobni ł a  się; ni eszczędzi ła znacznych  w y d a t k ó w  
i uzbro i ł a  się. Czegóż w ię c  chcą!  Poriiośla 
of iary,  d o w i o d ł a  w sp ó ł u e zu ć ia  s w e g o !  Czyż 
m o ż n a  żądać ,  żeby się dalej po su nę ła  i u z b r a ­
jali s w o ic h  użvla? T o b y  by ło  p r z y w i d z e ­
n iem!  — — My szczerze  w y z n a , e m y , iż nie 
p o j m u j e m ,  jak z taką r o z p r a w ą  w y s t ę p o ­
w a ć  m oż na ,  b o  to tyle zn ac zy ,  że r ząd fran-  
cuzki  w p r a w d z i e  chce u j m o w a ć  się za sp r zy­
m i e r z e ń c e m ,  układać się a n a w e t  p rzyb ie rać  
p o z ó r  in t e r w e n c y i  w o j e n n e j ,  ale że się też 
w sz y s tk o  ria po zor ach  kończy.  A jednak p o ­
w i a d a j ą ,  że P. Gu izo t  nigdy się do takiej nie 
w z n i ó s ł  wysokośc i !  My p rz e c i w n ie  p o w i a ­
d a m y ,  że r zą du  frasicuzkiego n igdy  jeszcze 
tak nie upod lono .  Jeżeli  w o jn a  dla s p r zy m i e ­
r z e ń c a ,  jakim jest ba sz a  Egip tu ,  iest giup 
s t w e m ,  to ha n i e b n e m  i zgubnem by ło  g ł u p ­
s t w e m  g o t o w a ć  się na  w o |O ę ,  której  yyydać 
n ie  chciano.  A jednak p o c h w a la  P. Gu izo t  te 
uzbrajania !  Jeżel i  w y  tak o b r o nę  sp r zy m i e ­
rzeńców '  t łómaczyc ie ,  za cóż — p y ta my  się — 
d z i ę k o w a ć  w a m  mają?  Za w a s z e  b e z o w o c n e ,

d yp lom at yc zne  zabiegi? Za w a s z e  uzbra jan ia  
bez  is totnego ce lu ,  za w yda tk i  w as z e  bez  ni­
czyjej  ko r zyś c i ?  Z a  st rach,  którego innych  na ­
b a w i ć  chciel iście,  a k tó ry w a s  samych zraża? 
Jeżel i  k o m u  z sp r z y m i e r z e ń c ó w  naszych n ie ­
bez p i e cz eń s tw o  g rozi ,  Pan  G u iz o t  g o t ó w  żoł­
n ie rzy  do  chorągwd p o w o ł y w a ć ,  działa lać 
i m u n d u r y  sp ra w ia ć  kazać ;  on k o s z tó w  w o ­
jenny ch  unikać nie będ z i e ,  ale niechaj  tylko 
n ikt  od  n iego nie w y m a g a ,  ażeby  istotnie 
w o j n ę  mial  p r o w a d z i ć .  Bo to  jego zasadą,  
że tej  ostatniej  ofiary ża d n em u  sp rzy mi e rz eń ­
c o w i  nie jesteśmy w in n i  a tak t edy  Mini ster  
s p r a w  z e w n ę t r z n y c h ,  t łómacząc  s w o j e  n au ­
ki z obrzyd łą  w  istocie n a i w n o ś c ią ,  ro zum ie  
ze tern s a m e m  w p ł y w  nasz y y  E u r o p i e  z w i ę ­
ksza !«

P r e s s e  za w ie r a  co nas tępu je:  »P»ozeszła 
się w i e ś ć ,  że listy P a n a  Wa le w s k i eg o  o w y ­
padk u  jego po s ł a n n ic tw a  na W s c h o d z i e ,  ja­
kie teraźniejsze Mini s teryum o deb ra ć  miało,  
nader^ d z i w n e  wyjaśnienia  o p o s t ę p o w a n i u  
Pa na  łh ie r sa  obeimują .  O g ra n i c za m y się na 
w s p o m n i e n i u  o tej pog łosce ,  k tó r a  z a p e w n e  
da p o w ó d  do  ż y w y c h  ob rad  w  Iz b ie  d e p u t o ­
w a n y c h . « — Na to p o w i a d a  jeden tute jszy 
dz ienn ik :  „ P r e s s e  jest n i eznużona  w w y ' n a j -  
d y w a n i u  najohydn ie j szych  o sz cze r s tw  p r z e ­
c i w  Panu  I h ie r sowi .  P r z y p o m i n a m y  sobie,  
że jedna g-izela niemiecka w- tych dn iach 
tw i e r d z i ł a ,  iż M e h m e d  Ali dał  Panu  T h ie r -  
sov\ i  mi l iona,  aby  go w  s w ó j  interes w c i ą ­
gnąć ,  i ze się tyiko na to użala,  iż go Minister  
t r ancuzk i  zdradzi ł  Ale p r z y p o m i n a m y  także 
sobie ,  że dzienn ik  ó w  pogłoskę tę później  ca ł ­
k iem bezzasadną  być uznał .  Nie  d z i w i  nas 
to b y r i t j j n i r i i ó j j  ze « P res se"  tydko p ie rw s z e  
umieści ła  po da n i e ,  ale sąd z im y,  że P. T h ie r s  
w  o d p o w ie d z i  d łu ż ny m  nie pozostanie."

G i e ł d a  z d n i a  20.  L i s t o p a d a .  Giełda  
dzis  oyla na dz w ycz a jn ie  spoko jna ,  i m a ł o a l o o  
w c a le  ża dny ch  nie o d b y w a n o  in te ressów.  
Ken ty  nieco wy że j  s t a ły,  niż dnia w c z o r a j ­
szego.  Zda je  się,  że p rze d  Wzięciem pod  
r o z w a g ę  adressu w  i z b ' e  d e p u t o w a n y c h  ża­
d n y ch  w a ż n y c h  in te re ss ów  nie rozpoczną .

R ob o t y  oko ło  o b w a r o w a n i a  Paryża bardzo  
p o w o l i  postępują .  P racu je  przy nich n e w i ę ­
cej jak 1 .00 ludzi.  N a b y w a n i e  g r u n t ó w  po­
łączo ne  jest z wielą  t rudnośc iami  i ogólnie 
p r a w i e  d rog ą  s ą d o w ą  r o zs t r zy gan em  t y ć  
musiało,

Z  d n i a  21.  L i s t o p a d a .
W i a d o m o ś ć ,  że Lord  Paimers ton p o w tó r n ie  

no tę  do P a n a  Guizota  w y d a ł ,  z w ie l u  s t ron 
zbijają.  M o n i t e u r  p a r i s i e n  p o tw ie rd z a  
ją j ednak dzisiaj w  sposób  nas tępujący . | \ 0_
z u m i e m y ,  iż tw ie rdz ić  m o ż e m ,  że r ząd  n o w ą

*
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r o t ę  od  L o r d a  Palmers tona  o t r z y m a ł ,  k tó r a  im  w ł a s n y m  szacunku  pod n ie ść  może.  Ale 
u ło ż on a  jest w  duchu  bardz ie j  po je d n a w c z y m ,  „Dz ie n n i k  s p o r ó w "  czyni  tę w ie lo zn a cz ną  u-  
aniźeli  no ta  z d. 2. L is topada.  Jeżel i  nas do-  w a g ę ,  że w  czasie t r ak tatu  l ip cowego  w y p a -  
b r z e  z a i n f o r m o w a n o ,  to Min i s t e ry um angiel-  da ło  z zimną k r w i ą  r o z w a ż y ć ,  czy F ra n c y ą  
skie w  nićj daje za ręc ze n i e ,  że Angl ia  za w s z e  istotnie obrażono .  IV tym  sa my m d u c h u ,  jaki 
g o t o w a  łączyć us i ło wa n i a  s w o je  z us i ł ow a-  Xięc ia  Brogl ie  i I zbę P a r ó w  o ż y w i a , zapytu je  
n iami  F r a n c y ; , aby  Su ł t ana  do cofnięcia w y -  się „Dz ienn ik  s p o r ó w ' 1: „ „ D l a  czegóż m a m y  
r o k u  pozb aw ia j ąc ego  M e h m e d a  Alego  r z ą d ó w  się tak spieszyć z z a w a r c i e m  pokoju ? “ “ Z za- 
Eg ip tu  s p o w o d o w a ć .  M a m y  p r zy c zy n y  m nie -  Wer c iem  p o k o j u ! Jeżel i  kto pokój  chce za w ic -  
inać ,  że w yg lą d a no  co ch w i l a  z W s c h o d u  r a ć ,  w o j n ę  popr zed n ią  p rzypuśc ić  na leży ,  a 
w ia d o m o śc i  b a rd zo  w a ż n e  b ęd ą .«  _ sam „Dzienn ik  s p o r ó w "  słusznie t e m u  zaprze -

VVczoraj w  pałacu sp r aw ie d l iw o śc i  obiegała cza ,  żeby t r ak tat  l i p c o w y  miał  w o j n ę  eu ro-  
pogłoska o śmierci  Darmesa.  W i a d o m o ś ć  ta pej ską za sobą pociągnąć.  O w o  pytanie tego 
zupe łn ie  by ła  p ło n n ą ;  b o  chociaż c h o r y ,  jest  dziennika z t ąd ,  jak się zdaje ,  p o w s t a ł o ,  że 
j ednak D a r m e s  o tyle p rzy  si łach , że za Min i s t e ryum ł r ancuzk ie  nie s p o dz ie w a  się nie- 
d w a  tygodnie w  Izbie P a r ó w  będz ie  m ó g ł  sta- zw ło c zn e go  za ła twien ia  r ze czy ,  d o w i e d z i a w -  
nąć.  _ _ szy się, że nie p ie rwsze ,  tylko drug ie  w a r u n k i

G i e ł d a  z d n i a  21.  L i s t o p a  d a .  W i a d o -  t r ak ta tu  M e h m e d o w i  Alernu p rze ło żyć  zamie-  
mo ść  Mo ni to ra ,  że os tatnia nota L o r d a  P a l -  rzają.  „ D z ie n n i k  s p o r ó w "  p r z y w o d z i  j ednak  
me rs to n a  w  p rzyjaźn ie j szym tonie u łożona ,  na pamięć bardzo  szczęś l iwie przeszłe t ak „śmia -  
s p r a w i ł a  dzisiaj ma łozna cz ne  podnies ienie się ł e "  i tak „ d u m n e "  M in i s t e ry um ,  k tó r e ,  w y z y -  
kur su  p a p i e r ó w  s k a rb o w y c h .  w a j ą ć E u r o p ę  i nucąc  ś p i e w  marsylijski ,  Syry ą

z m ia n om  w o jn y  poz os tawi ło .  „Dz ie nn ik  spo-  
A n g l i a .  r ó w "  obejmuje ,  że teraźniejsze Min i s t e ryum

Z L o n d y n u ,  dnia 19 Listopada.  _ Eg ip tu  nie opuści  i nie posunie  się za p r zy z n a-  
Adres f rancuskie j  I z b y  P a r ó w  i p r z e w o d n i -  n ia ,  z a w a r t e  w  nocie Pana Th ie r sa .  T w i e r -  

czący ar tykuł  « Dzienn ika s p o r ó w « z d. 17. b. dzi  o n ,  że p o l i t y c z n a  r ó w n o w a g a  na 
ni.  poczytuje G l o b e  za n ad e r  w a ż n e  d o w o d y ,  każdy  p rzypa dek  u t rzym ania  M e h m e d a  Alego 
p o n i e w a ż  z nich m o ż n a  p o w z i ą ś ć  w y o b r a ż ę -  w y m a g a .  Jeżel i  to jest czyste przypuszczenie ,  
nie  o sposobie  myślenia s t r o n n i c t w a ,  ma jącego rówmie  jest do br e  jak każde inne ,  i mog libyś-  
t e ra z  w  adroinistracyi i u s t a w o d a w s t w i e  fran-  my  je po dp i sać ,  gdyby śmy  wie dz ie l i ,  na 
cuzkiem pr z e w a g ę .  Angielski  dzienn ik  mini-  jakich d o w o d a c h  polega.  Jeżeli zaś D z i e ń -  
s t e rya lny  p o w ia d a  o ty m  prz e d m io c i e ,  t o n a -  r i i k s p o r ó w  połączenie  się cz te rech  m o-  
s tępuje :  ca r s t w  w  celu b ronienia  Turcy i  także i do

- W s z y s t k o  od tego za leży,  co p o d  w y r a ż a -  M e h m e d a  Alego za s to sow ać  myśl i ,  nie m o ­
imi - R ó w n o w  aga międ zy  m o c a r s t w a m i -  w  a-  żerny się w s t r z y m a ć  od  w y k az an ia  fałszu 
dressie I z b y  P a r ó w  rozum iano .  G o r l i w e  s tron-  t a k o w e g o  zastosowania .  Jakże  r ó w n o w a g a  
n i c t w o  w o j n y  w e  F rancy i  b y ło  za zniszczę-  E u r o p y  mo ż e  no tern pytaniu  uc i e rp ićć?  P r z e z  
r iiem r ó w n o w a g i ,  nie zaś za u t r zy m an ie m  tej- cóż była ta r ó w n o w a g a  w  oczach Francy i  i in- 
£e,  — za „ z e r w a n i e m  u k ł a d ó w  z 1815 roku",  ny ch  mocars tw '  z a g r o ż o n a ?  P r z e z  s ł a b o ś ć  
nie za z a p e w n ie n ie m  ich działalności .  Cieszy T u r c y i  n ap r z ec iw  jej l e nn ik o w i ,  który flot- 
nas  j e dna k ,  ze w e z w a n o  r ó w n o w a g ę  potęgi ,  tę jej posiadał  i stolicy jej zagrażał ,  s t a n o w i -  
p o n i e w a ż  chociaż irazes w  s w o je m  p o b o c z n e m  sko tego lennika w  zeszłej  jesieni tak Pan  P in-  
za s tó sow an iu  jest nieco w ą t p l i w y ,  przecież  nea r  opisu je :  „ P o  p rzybyc iu  ł lot ty tureckiej
z a w ie r a  w ' s o b ie  uznan ie  sta rego europe jskiego kazał  M r h m e d  Ali  działa i kule tejże z n o w u  
praw-a n a r o d ó w  i nie p r zy w ła sz c za  sobie pra-  na okrę tach  złożyć,  ale za t r zymał  p r o c h ,  tak, 
w a  u tw o r z e n ia  n o w e g o .  Pytanie  więc. tako- że okręty te ani p o r tu  opuśc ić ,  ani też wa lcz yć  
w e  p o w i n n o  być podobn ie  jak inne rozb ie ran e  nie mogły.  U s ta w i o n o  je także w  t a k o w y  
p o d łu g  zasad,  uznanych  juz p rzez  inne  na ro -  sp o só b ,  że przy każdym okręcie  tu reck im stoi 
dy.  O  n o w e m  p r a w ie  n a r o d ó w  i o n o w e m  okręt  egipski.  '  T y m c z a s e m  r o z d z i e l a  o n  
p a ń s tw ie  na W s c h o d z i e  i n o w y m  pro tek to ra -  o s a d ę  t u r e c k ą  n a  s w e  w ł a s n e  o k r ę t y ,  
cie ł r anc uzk im nad  t ć m  p a ń s tw e m  ani m o w y  a tak osada tejże składa się z |  Eg ipc yan  i -1- 
by ć  nie może.  G d y b y ś m y  s t r o n n ic tw u  w o -  T u r k ó w .  Jes t to  chy t ry  lis «« Cz y n y  Kaszy 
j e n n e m u  s łuszność jego domagań  p r zyz nać  tego by ły  rodza ju ,  że pol i tycznej  r ó w n o w a -  
cł icieli ,  w n i o s k o w a n i e  tegoż m og ło b y  zapra -  dze zagrażały.  Zniszczenie potęgi  T u r c y i  
w d ę  pozyskać zasadę,  że F ran cya  p r zez  inne  by ło  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m ,  k tóre E u r o p a  za 
m o c a r s t w a  obraż ona  został a ,  i że się p r o w a -  g roźne  po cz y ty w ał a .  Je s t to  zupe łn ie  n o w e  
d ze n i e m  w ° ] ny p r z e c i w  fan ta sma tom w  s w o -  n i e be zp iec zeń s tw o  dla pol i tycznćj  r ó w n o w a g i ,



pow sta łe  niby z  tego , żeby Turcya nie 
stała się za nadto potężną dla Egiptu. P unk­
tem , w zględem  którego ró w n ie  Francya jak 
Anglia z innemi się m ocarstw am i porozumieć 
za obow iązek  sobie w z ię ła ,  było zabezpiecze­
nie Turcyi od potężnego lennika, któregoby 
napady, jak się obaw iano , zmusić ją mogły 
do rzucenia się w  objęcie jednego tylko sprzy­
mierzeńca, W ystaw ić  sobie m ożna, źe i 'ran -  
cya ma pobudki i interes do wzniesienia Meh- 
m eda 'A lego ,  ale ta polityka nie może polegać 
na żadnym uznanym  wykładzie « ró w n o w ag i  
europejskićj.“

K orespondent paryski M o r n i n g -  H e r a l d a  
udzielił dziennikowi temu niektórych szcze­
g ó łó w  o ro zm o w ie ,  jaką miał mieć Xiążę 
Esterhazy w  Ikuxelli  z K rólem  Leopoldem. 
K rół Leopold b o w ie m  korzystał z tej sposo­
bności, dla w ynurzenia  przed Xięciem życzeń 
z strony Francy i ,  aby się pokój utrzymał. 
Xiąźę miał odpow iedz ieć ,  że rząd jego rów nie  
szczerze pragnie poko|u, iak Król F rancuzów , 
lecz że usunięcie lub zatrzymanie Mehmeda 
Alego jest rzeczą odrębną , którą sprzymie­
rzeńcy nie podług życzeń F ra n c y i , ale podług 
o snow y  traktatu lipcowego załatwić nieodzo­
w n ie  postanowili. Jeżeli się M ehm ed Ali nie 

odda , użyją przec iw  niemu su row ych  środ- 
o w ,  a w ted y  jedynie już tylko będzie mógł 

hczyć na baszostwo egipskie, ale bez flctty 
i armii.

Zna-ny Margrabia W a te rfo rd  miał się zało­
żyć , i e  radykalnemu członkowi Parlamentu, 
Panu  M un tzow i,  noszącemu długie w ąsy ,  ta ­
k o w e  ogoli. W  skutek takowego zakładu 
Pan M untz zawsze przy sobie parę nabitych 
p isto letów  nosi.

N a  d o w ó d ,  do akiego się stopnia w y o b ra ­
źnia prassy p o su w a ,  umieścił G l o b e  artykuł 
z jednego dziennika amerykańskiego, w  k tó ­
rym  tw ie rd zą ,  że n aw e t  w  spraw ozdaniu  
angielskiego Kommissarza Fratherstonghaugha 
o w  sporze będącej linii granicznei między 
N o w y m  Brunświkiem  a Maine w p ły w  się ros- 
syjski przebija, i źe Rossya sp raw ozdaw cę  
tego przekupiła , aby spraw ozdanie  sw e  tak 
u łożył, iżby Stany Zjednoczone opartych na 
temże w n iosków  Anglii przyjąć nie mogły. 
T y m  bow iem  sposobem wplatałaby się Anglia 
w  w ojnę  z Stanami Z/edrioczonemi, a Rossya 
by tymczasem swego na W schodzie  dokazala.

W edle  dzisiejszej G a z e t y  N a d w o r n ć j ,  
G enera ł Sir  A nd rew  B ernard , m ianow any 
został Koniuszem ow dow ia łe j  K rólow ej, a 
kilku dotąd nieczynnych A dm irałów  pow oła  
no do czynnej służby.

O k rę t  pocz tow y  G a r r i c k ,  który d. 26. z. 
m. opuścił N e w  - York, przyw iózł wiadomość,

źe w y b ó r  G enera ła  H arr isson , na Prezesa 
S ta n ó w  Zjednoczonych praw ie  za p e w n y  u- 
w aźać należy.

W Kanadzie, skąd m am y wiadom ość do 23. 
Października, przygotow ania  do w y b o ró w , 
które w e d le  bilu zjednoczenia teraz nastąpić 
w in n y ,  sp raw ują  o b aw ę  i w ed le  doniesień 
torysow skich lękają się, aby s tronnic tw o fran . 
cuzkie przy tej sposobności nie wznieciło  p o ­
wstania. Lord Sydenham , generalny guber­
n a to r ,  pow róc ił  z objazdu wyższej Kanady 
do Montreal.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 11. Listopada.

Listy z A l i c a n t e  donoszą, źe prace około 
o b w aro w an ia  miasta tego z wielkim się odby­
w ają  pośpiechem. Przybyło tam już kilka od­
dz ia łów  wojska a więcej jeszcze pu łk ó w  tam 
spodziewanych.

Z C a r t a g e n y  donoszą pod dn. 10. Listo­
pada: « Tutejsze w ładze  w o jsk o w e  s tosow ne 
czynią przygo tow ania ,  aby wszelkie tw ie rdze  
i baterye po nad brzegami do stanu obronnego 
przy pro wadzić. Za przyczynę tego podaią tę 
okoliczność, źe w  Tulonie  kilka statków w o ­
jennych uzbro jono , aby za aresztowanie  by­
łego Ministra Sotelc na pokładzie statku p a ro ­
w eg o  Irancuzkiego zadosyć uczynienia w y m a ­
gać. Dzisiaj cztery kompanie ochotników  tu 
są spodz iew ane; słychać, że prócz tego bata­
lion piechoty i oddział jazdy w kró tce  tu 
stanie. «

Miasto C o r u n a  spow odow ało  Jun tę  swoję 
do zatrzymania w ładzy  i w y p o w ie d z e ­
nia posłuszeństwa Hegencyi. Tuszą sobie 
w szelako, źe i to zagorzałe miasto w krótce 
do rozum u pow róc i  i Jun ta  onego, jak w szyst­
kie i nne,  pow agę Hegencyi uzna.

W prow incyach  W alencyi i Murcyi znie­
siony został stan oblężenia, po dw ule-  
tniem |ego trw aniu . W edług  C o r r  es­
p o u s a l  I'. Olozaga ma być m ianow any p o ­
słem przy d w orze  paryzkim. Niektórzy tw ie r ­
dzą, że Fan Mendizabal jest w łaściw ie mini­
strem skarbu, a Fan  G am boa udziela tylko 
swego imienia,

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 13. Listodada.

Między 6 członkami w ybranćm i przez Izbę 
R eprezen tan tów  do ułożenia adresu w  odpo­
wiedzi na m o w ę  tro n o w ą ,  znaiduje się także 
dawniejszy p ierw szy Minister; Fan de Theux, 
który przy potrójnem g losow aniu , otrzymał 
potrzebną liczbę głosów. Inni członkowie 
po większćj części są przychylni teraźniejsze­
m u Ministerstwu.



z  P an em  R o th sch i ld  z a w a r ta  została  n o w a  
p o ży c zk a ,  lecz nie w  su m m ie  37 m il ion . ,  jak 
n ie k tó re  dziennik i  d o n os i ły ,  ale ty lko 5 m ilion , 
f ra n k ó w .

S z w e c y  a.
Piszą ze  S z to k h o lm u  p o d  d n ie m  29. P a ź ­

d z ie rn ik a :  "S tan  S zlachecki 110 glosam i p r z e ­
c i w  35 u c h w a l i ł  u s tąp ić  s w y c h  p r a w  dzie­
dz icznych  w  r e p r e z e n ta c y i ,  jakotez z a p r o w a ­
dzić  system  d w u  iz b ,  p rze z  w y b o r y ,  w  s p o ­
sobie k la s o w y m  i s ta n o w y m .  W n io s e k  
p o d an y  p rz e z  b a ro n a  S p re n g tp o r t e n , a 
p rze z  b a ro n a  H am il to n a  c o k o lw ie k  zm o d y fi­
k o w a n y ,  w y r a ż a ,  iż podział rep rez en ta cy i  
s z w e d zk ie j  w  cz tć re c h  S tanach  usta je ,  a n a ­
tom ias t  będzie d w ie  izb ,  o b ra n y c h  w  sposo­
bie s ta n o w y m  i k la so w y m ; jedna izba t r w a ć  
m a  p rze z  jeden  S e jm ,  d ruga zaś o b rana  na 
czas d łu ż szy ,  składać się będzie  z m ę ż ó w  doj­
rza lszego w ie k u  i tak i?h ,  k tó rz y  p ie rw e j  już 
odbyli z a w ó d  se jm ow y . —  W  stanie d u c h o ­
w n y m  biskupi: A g a rd t ,  Butsch i B r u n ,  jako- 
też d o k to ro w ie  VValinn i S ten h a m m e r ,  byli za 
za trzy m an iem  w y b o r ó w  s ta n o w y c h  i za p rz y ­
puszczen iem  n ie re p re z e n to w a n y c h  do tąd  S ta ­
n ó w .  P o d  w z g lę d e m  fo rm y  nie zgodzono  
się jeszcze ,  w sze la k o  kilku c z ło n k ó w  o ś w ia d ­
czy ło  się za sys tem em  d w u  i z b . — W  stanach  
m ie jsk im  i w ie jsk im  nie p rzysz ło  je szcze do  
g łosow ania ."

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  d. 21. L is topada.  (*)

T e j  c h w il i  o d b ie ra m y  tu  depesze in te r n u n -  
ryusza  A ustryackiego  z dn. 11. m  b. C e s a r ­
sko A us tryacka  fregata p a r o w a  „M arianna", 
k tó ra  B e iru t  dn. 6. o 3. godz. z po łudn ia  o p u ­
ściła i po prędkić j b a rd z o  p od róży  do  K o n s ta n ­
ty n o p o la  z a w in ę ła ,  p r z y w o z i  w a ż n ą  w ia d o ­
m ość  o z d o b y c i u  St .  J e a n  d ’A c r e .  U ż y ­
te  p rz e c iw  tej tw ie rd z y  siły z b r o jn e ,  sk ładały  
się od  s t rony  m o rz a  z 8 o k r ę 'ó w  lin iow ych  
(pom iędzy  temi 7 angielskich i 1 tu reck i) ,  z 5 
f re g a t ,  t. j. 3ch  angielskich i 2ch aus tryackich ,  
3ch k o r w e t ,  t. j. 2ch  angielskich i le j  austry- 
ack ie j,  1go brygu  i 3ch  s ta tk ó w  p a r o w y c h  a n ­
gielskich, z 3000 w o jska  tu reck iego ,  1500 a n ­
gielskiego i 200 A u s try a k ó w ,  a o d  s tro n y , lą -  
d o w ć j  z 5000 T u r k ó w ,  d o w o d z o n y c h  p rz e z  
Generałów O m e r  Bey i Joch lnus .  — S z tu r m  
od  s trony  m orskie j zaczął się dn. 3. L is topada 
°  2gie | godzinie z po łudn ia  i p rze z  3 g cdz iny  
z oko ło  1000 dział ciągle ognia d a w a n o ;  w  tym  
p rze c ią g u  czasu oko ło  40,000 kul do  miasta

*) W ażniejszą część tych wiadomości juz w  prze­
szłym numerze pod napisem: S y r y a  — umieści­
liśmy.

w y s trze lo n o .  S k ład  p ro c h u  na  w a ła c h  w y l e ­
ciał w  p o w ie t r z e  z o k ro p n y m  łoskotem , k tó ry  
n a  całćj linii eskad r  u c z u to ;  o ko ło  1000 Eg ip -  
cyan  p rz y  tćj sposobnośc i  zginęło .  W ie c z o ­
r e m  zap rzes tan o  s t rze lan ia ,  a le n aza ju trz  d. 4. 
L is to p a d a ,  A rcyx iążę  F ry d e ry k  z m ło d y m  
H r a b ią  N u gen t ,  sy n e m  F e ld m a rsz a łk a ,  i z 80 
żo łn ierzam i aus tryack im i od  m a ry n a rk i  uda ł 
się na sta tkach do  b ra m y  w o d n e j ,  k tó rą  m o c n o  
z a ta ra so w an ą  z n a la z ł ; w laz łsz y  w ię c  p rze z  
w y ło m  do  m ias ta ,  p rzekonali  się ci w a leczn i ,  
że GOOOczna załoga już by ła  ustąpiła . P o b ie ­
gli w ię c  na w a ł y ,  gdzie A rcyx iążę  F ry d e ry k  
w ła ś n ie  p rzy  w sc h o d z ie  słońca austryacką, t u ­
recką  i angielską c h o r ą g ie w  w ła s n o rę c z n ie  za ­
tkną ł .  S t ra ta  E g ip c y an  w y n o s i  1500 zab itych  
i 3000 je ń c ó w ;  s t ra ta  z w ią z k o w y c h  b a rd z o  
rn a ła ;  zg inęło  5 T u r k ó w ,  15 A n g l ik ó w  i 2ch 
A u s t r y a k ó w ,  w  ogó le  22ch zab itych  i 44ch 
r a n io n y c h  na t rze ch  eskadrach . P o d cza s  b o m ­
b a r d o w a n ia  o d p o w ia d a ła  a r ty le rya  egipska 
z w ie lką  dz ie lnośc ią ,  ale bez  zadan ia  szkody  
e sk a d ro m ,  pon ie  waż k a n o n ie ro w ie  za w y so k o  
c e lo w a l i ,  tak  że kule tylko sam e szczyty  m a ­
s z tó w  potrzaskały .  W  tw ie r d z y  zna lez iono  
550 d z ia ł ,  o g ro m n e  zapasy am u n icy i ,  b ro n i  
i ż y w n o ś c i ,  65,000 cetn. p r o c h u ,  5000 kies 
(22 milion, p ia s t ró w )  w  go to w iź n ie  w  srebrze .  
M iędzy  jeńcam i zna duje się by ły  oficer polski 
S z u lc ,  k tó ry  p rzy  o b ro n ie  miasta  d o w o d z i ł .  —  
T a k  tedy  ta  z m ocy  sw o je j  s łynna  tw ie rd z a ,  
do  zdobyc ia  k tó re j  Ib rah im  Basza 10 miesięcy 
czasu i 40,000 w o jsk a  p o t r z e b o w a ł ,  po  b o m ­
b a r d o w a n iu  kilka ty lko godzin  t r w a ją c ć m ,  
w p a d ła  w  ręce  T u r k ó w  i ich sp rz y m ie rz e ń ­
c ó w .  P rz y w o d z im y  tu  na  p am ięć ,  jako u w a ­
gi godne  z rządzen ie  l o s ó w ,  ob lężen ie  i z d o ­
bycie S t.  J e a n  d ’A cre  p rz e z  K rz y ż a k ó w  w  r. 
1191. I  p o d ó w c z a s  A ustryacy i Anglicy, choć  
nie w  tak d o b r ć m  p o ro z u m ie n iu ,  p rz e d  nie-  
zw y c ię ż o n e m i m u ra m i  w a r o w n i  te j ,  k tó ra  
w o |s k o  o w e  p rze z  cały  rok  w s t r z y m y w a ła ,  się 
ro z ło ż y l i ;  i w ó w c z a s  A rcyxiążę Austryacki,  
L eopo ld  V ł . ,  p ie rw s z y  dosta ł się na w a ły ,  
gdzie obecn ie  w  zgodzie c h o rą g w ie  3ch  m o ­
c a r s tw  p o w ie w a ją .  Zajęcie St.  J e a n  d ’A cre  
p a n o w a n iu  E g ip c y an  w  Syryi z a p e w n e  w k r ó t ­
ce koniec z r o b i ;  p o z b a w i ło  o n o  M eh m ed a  
Alego i w o d z a  jego, osta tn iego n a w e t  d o m n ie ­
m anego  blasku s ła w y .

N. Cesarz Bossyjski rac zy ł  A d a m o w i E h re n -  
re ic h ,  ak a d em icznem u  r y to w n ik o w i  w  W i e ­
d n iu ,  za o f ia ro w a n e  d z ie ło ,  za w ie ra jąc e  w i ­
ze runk i znakom itych  m ę ż ó w  W ę g ie r  i S ied ­
m io g ro d u ,  p rzyp isane  Arcyxięciu  P a la ty n o w i  
P a ń s tw a  W ęg ie rsk iego ,  w  uznan iu  okazanego  
p rz e z  to  u m n i r t w a ,  kazać d o ręc zy ć  w  n ag ro ­
dę 100 rub li  s reb rnych .
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Z T r y e s t u ,  dnia 15. Listopada.

Okropne trzęsienie ziemi naw iedziło  w yspę 
Zante. O d 28. do 30. Października uczuto 
przeszło 48 mniej więcćj g w a ł to w n y ch  w strzą-  
śnień; w  skutek jednego z tych w ie le  się b u ­
d y n k ó w  i cytadella zapadły, a wszystkie inne 
dom y ucierpiały. Przeszło 50 s tarców  i ko­
b ie t  ciężarnych, nie mogących spiesznie ucie­
kać, utraciło życie. Szkodę w  samćm mieście 
podają na 2 miliony ta la ró w ;  a szkoda po 
wsiach zrządzona jeszcze n iew ypośrodkow a- 
na. G ubernator przybył w  śród ow ego nie 
szczęścia i chw ycił  się zaraz potrzebnych 
środków . 18,000 ta larów  kazał między po­
trzebnych  rozdzielić, a 200,000 pożyczył w ła ­
ścicielom dom ów . Z Korfu przybyli już in- 
zenierowie i budow niczy  do przewodniczenia 
n o w y m  budow om . T ym czasow o zaś w ysta ­
w io n o  w iele  nam io tó w  do umieszczenia 
W nich mieszkania pozbaw ionych  osób.

S z w a j c a r y a .
O kropne  doniesienia zaw iera  B i i n d n e r -  

Z e i t u n g  z kantonu sw o jego ,  gdzie od 20go 
do  31. Października, odw ilż  i u lew ne deszcze 
roz top iły  massy upadłego dniem p ierw ej śnie­
g u ,  i ro z lew  ten do szkód wielorakich  stał się 
p o w o d em .

W o l n e  m i a s t o  Kraków.
R obo ty  około w ew nę trznego  odnowienia 

t e a t r u , idą z  żyw ym  p o ś p i e c h e m  S a ł a  w i ­
d z ó w  jest juz na ukończeniu, i w cale  św ietną

Jjostać przybiera. D w a  kolory błękitny i bia- 
y ,  z now em i draperyam i jasno błękilnemi i 

odzłoconemi bronzam i, tudzież popiersia sła­
w nie jszych  ar tys tów  i p isarzów  dramatycz­
nych  k ra jow ych, nadadzą jej no w ą  przyjem ­
ność. — Wszystkie kurtyny  i cała maszynerya 
eą podobnież zupełnie now e . Niejakie opóź­
nienie o tw arc ia  tegorocznych w id o w isk ,  ła ­
tw o  uspraw iedliw ić się daje, gdy zważymy, 
iż objęcie w  posiadłość gmachu teatralnego, 
dopiero od dnia 1. b. m. przez n o w ą  dyrekcyę 
nastąpić mogło.

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  — "Tygodnika rolniczo prze­

m ysłow ego pod Redakcyją T. VV. Kochańskie­
go , w yszed ł J \S  44. i obejmuje: 1) Dla czego 
w iększe  majętności mniej dają przychodu niż 
mniejsze. 2) Zachow anie  ogrodow in  przez 
zimę na gruncie, 3) O  rozw oln ien iu  jagniąt, 
p rzez Sebastyana H anenschild  w  Oberholla- 
b runn . (Dokończenie). 4) Ferm ent najlepszy 
do  zboża i kartofli i t. d. 5) N o w y  dotąd 
m ało  znany sposób, sok z burakóyy do fabry-

kacyi cukru , ła tw ym  i pożytecznym sposo­
bem  uzyskać. 6) Wiadomości czasowe.

J \Ś  21. "Dziennika mód paryskich", pod re­
dakcyją Tomasza Kulczyckiego, zawiera  na­
stępujące artykuły: 1) Mody. 2) Ludyci, p o ­
wiastka. 3) Melodyja hebrejska z Byrona. 4) 
C zarny  Duglas. 5) q  Bogach Grecyi przez 
A. B. 6) T ea tr  lw o w sk i ,  przez L. D. — B. 
7) Rozmaitości.

( Z  G. P o r . ) — O p i s  p o d r ó ż y ]  z P ł o c k a  
d o  C i e c h o c i n k a .  — . . . . L i p n o ,  p ierwsze 
miasto^ na drodze z Płocka do Ciechocinka: 
podróż jest tu więcej zajmująca, niż w  innych 
stronach naszej Gubernii. Jednostajność pól 
i r ó w n in  okiem nieprzejrzanych niknie, a u- 
kazują się po w ab n e  obrazy górzystego przy­
rodzenia. P o  kwiecistych łąkach wiją się 
r z e k i ; ocienione polną różą i rozkwitującem i 
głogami, a góry zarośnięte lasami, tu i ow dzie  
pośród nich jezioro — w  krainę marzeń m y ­
śli  ̂ unoszą. N i e s z a w a ,  małe miasteczko, 
leży nad Wisłą. Z Lipna do Nieszawy mnićj 
jest pięknych w id o k ó w ,  droga w ięcej p ia ­
szczysta. Przejechaw szy  małe miasteczko R a ­
c i ą ż e k  stanąłem w  Ciechocinku, w s i ,  którą 
na mappie znajdziesz pod nazw ą Sł ońska* ,  
nieopodal pamiętnego Gopła, L eży  ona w  
piaszczystej dolinie i nie ma źadn)ch  p o w a ­
b ó w  dla lu b o w n ik ó w  pięknej przyrody ; całą 
jej ozdobą są zabudow ania ,  służące do prze­
rabiania słonej w o d y  na sól przez w arzenie : 
stąd ich nazw a w a r z e l n i e .  Ale n ieprzy­
jemność Ciechocinka nagradzają okoliczne o- 
sady, pełne bujnego roślinienia. T am  na łą ­
ce ogrodzonej przycinanymi w ierzbam i, na­
pełniającej pow ietrze  w onnością  kw ia tów  
czytałem idylle nieśmiertelnego M arona, a sie­
lanki Karpińskiego nabierały w  oczach moich 
daleko więcej ceny na łonie natury , którą ten 
p ra w d z iw y  poeta serca czuł tak m ocno, na­
ś ladow ał tak wdzięcznie. W  Ciechocinku 
żyłem więcej zbliżony do prostoty życia, jaką 
nam malują poeci. W iesz ,  że w o d y  bardzo 
mi pom ogły: nikt p raw ie  nie opuszczał ich 
bez skutku. Osób by w a  dość znaczna liczba, 
nie tyle jednak |akby się należało spodziewać. 
Przyczyna bardzo słuszna: te w od y  są krajo­
w e ,  utrzymanie nie drogie , a zatem nie m o ­
dne. Dla tych a rcy-s łusznych  p o w o d ó w  
wielki św ia t  jeździ za granicę, bo tamtejsze 
w o d y  przynoszą częścićj ulgę — nie cierpieniu 
a e kieszeni. O  tem pora l o mores! Z Cie­
chocinka zwiedziłem  S łu żew o , miasteczko 
m ałe nad granicą pruską. W ogrodzie, ozdo­
bionym  naturalnćrni mostkami i służącym za 
miejsce publicznych przechadzek stoi zamek
H rab ió w  Wodzińskich. Teraźniejszy w łaśc i­
ciel jest lubow nik iem  starożytności: poznałem
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to z rusztowania w zn ies ion ego  dla naprawy
w a lą c y c h  się w ieżyczek.  M iesiąc cały u p ł y ­
ną ł  tui w  m ie jscu  te m ,  gdzie o p ró cz  kilku o- 
só b ,  całem  m o je m  za jęciem  b y ły  myśli. D om , 
gdzie m ieszkałem  stał na o tw a r ł e m  polu  tak 
że z okien  w id z ie ć  m o ż n a  by ło  pasm o g ó r  
p ia szc zy s ty ch ,  p o z b a w io n y c h  zieloności i ży ­
cia. W  je d n y m  ich końcu  pokazyw ałPsię  R a ­
ciążek jak k w i tn ą c a  oaza w  p u s ty n i ,  b o  całe 
miasto  os łon ione jest d r z e w a m i  i k rz e w in ą .  
W ieża  kościółka nad w szystk iern  panu je ,  a nad  
spadzistością g ó ry  s te rczą  zwaliska zam ku b i ­
skupiego. L u b iłe m  dum ać nad  ty m  g ro b o ­
w y m  pom nik iem  zam arłe j  s ta roży tnośc i .
A kiedy zm ierzch rozesła ł całun sw ój ponury  

M iędzy doliuy i g ó r y ,
M yśli lotn iejszc od strzały ,
N ad  bytem ziem ian b u ja ły ,

Zanurzone w  niebie!
A kiedy księżyc  w p łynął w eter lazurow y.
T kw iąc ja k  spojrzenie duszy w niebieskiem  sk lep ie ­

niu,
I na oblane łzą  rosy  dąbrow y,
Spłynął po srebrnym prom ieniu:

lłr z a l mój duch na niebios szczycie,
I tonąc w św ietnym  błękicie,

Zapom niałem  s ie b ie ! ’
( gdzież się  w darłem ? W  niebieskie przedziały,

By ztąd opiew ać blask boskiego trouu. 
Szalony  L zy są tony w zn iosłego  bardouu,

B y taką pieśnią zabrzm iały ?..
N ie  nam ! o" nie nam B oską opiew ać potęgę!

Bo czy W szeck w la d ea  natury,
Siarczyste roztrąca climury,
Czy ozdobnej tęczy w stęgę  
N a  niebie rozw inie —
W  tem tylko cień J e g o  chw ały.
A  i w tym cieniu gore  blask uroczy,
Co ludzi śm iertelne o c z y !

Jeh o w a ! gdy m yśl wrzucę w tę otchłań błękitu, 
D usza rozprom ieniona chce przejść św iata krańce,

I w yobraźni kagańce,
'Złoty m blaskiem  gorejące,

Św iecą  mi w m iejscach skrytych tajemnic oponą.
Tak śledząc m uzykę św iatów  m yślą zapaloną  

Cóżem  s ły sz a ł, co widziałem ?
W idzia łem  B o g a  mej duszy oczym a, 

B o g a  — co początku nie ma,
B o g a  — co w  sw ej potędze nic uznaje granic, 
B o g a  — co św iatłem  prawdy uw ieńczy ł me skronie,
1 w zniósł w ysoko pyłek  uważany za nic,

Z korony nieśm iertelnej z w ieczności ko- 
• , ■ - ' rony,

D ajac mu jeden pronuen nieskończony — 
M yśl co w nieśm iertelności tonie.

Myśl!., ach! bo  i cóż K ró l  n a tu ry  m óg ł  mi 
dać w ię k sze g o ,  jak r o z u m ,  za p o ś r e d n ic tw e m  
k tó rego  staję się jakby nam ies tn ik iem  J e g o  
na z iem i?  o  jakże m ocno  p rz e k o n a łe m  się o 
tej w ielk iej p r a w d z ie  że szczególniej na łonie 
n a tu ry  m o ż em y  poznać  jej T w ó r c ę !  S p o jrz y j ­
m y n t  najs ław n ie jszych  f i lozo fów  zapadłćj 
st< r o z i  tn o s c i , spo irzy jm y na ludzi na jo sw ie-  
r rń s z y c h  w szy s tk ich  n a r o d ó w  i w i e k ó w  
gdz ez oni czerpali  na jw ięce j  s w o ic h  p o m y ­
s łó w ?  W  na tu rze .  Zaiste! ta m  ty lko zn a jd u ­

jem y ż y w io ł  g o d n y  s ieb ie ,  tam  i w  se rcu  
s w o |ć m .  T a m  roz;aśn ia ją  się nasze  w y o b r a ­
żenia o celu i p rze zn ac ze n iu  ż y c i a : r o z u m  o- 
t rząsa  się z m yśli zb y t  p ły tk ich  lub p rz e c h o ­
dzących  zakres  naszej w ie d z y ,  a b a r t  duszy i 
żelazna w o la  dojścia do doskonałości r o z w i e ­
w a ją  n am ię tn o śc i ,  osiadające w e z b r a n e  u c z u ­
cie jak m g łę ;  dym iącą  się m orsk iem i falami 
kiedy ją słońce p ro m ie n ie m  św ia t ła  i c iepła o- 
grze je .  W r a c a j ą c  do P łocka  na L ip n o ,  w s t ą ­
p i łe m  do w s i  K a r n k o w a ,  dz iedz icznej  w  r o ­
dzinie  d a w n e g o  szczepu K arn k o w sk ich .  P rz y ­
pom inasz  sobie z a p e w n e  P rym asa  K a r n k o w -  
sk iego , k tóry  p rzeży ł c z te re ch  K r ó l ó w  i z n a ­
kom ite w  naszęi h is to ry i za jm uje  s ta n o w isk o  
jako dyp lo m a t i l i te ra t  zarazem . D z iw n i  teź  
to  byli ludz ie  ci nasi p r z o d k o w ie !  N iedość  
im  było  s ła w y  w  jed n y m  z a w o d z ie  t r z e b a  
by ło  i w  drugim . Niedość im b y ło  działać W  
z a w o d z ie  dyp lo m a ty k i ,  ale i w  d o m o w e m  u- 
s t ro ruu ,  splatać laury au torsk ie j  s ł a w y   D o ­
w o d e m  tego T a r n o w s k i ,  Zamojski Jan  że ty lu  
in nych  pom inę .  A  m y  — m y ,  w y r z e k a m y  
się życia i ty lko  p rze s ta jem y  na z a s ta n aw ia n iu  
się nad  n ie m ,  t r a w ią c  to  co nam  p r z o d k o w ie  
zasieli, jak o w e  pasorzy tne  rośliny, co n iezdol­
ne p rze rab iać  s o k ó w ,  aseymilują tylko już w y ­
r o b io n e  z d r z e w  na k tó ry ch  rosną.  W  K a rn -  
k o w ie  jest p iękny  p a łac y k ,  og ród  o k w ity  w  
o w o c e , kościółek  m u r o w a n y  b a rd z o  ładny, 
ozd o b io n y  w e w n ą t r z  relig ijnćm i m a lo w id ła ­
m i ,  na k tóre  dziedzic teraźnie jszy  nie szczędzi 
na k ła d ó w .  W  p ieczarach  pod  kośc io łem  są ro ­
dz in n e  groby . Na ś m ę ta rz u  n ie d a w n o  p o ­
s ta w io n a  k ap l iczka , w  k tóre j P ro b o szcz  co ty ­
dzień  n a b o ż e ń s tw o  ża łobne  za z m a r ły c h  w  
czasie cho le ry  o d p ra w ia .  Za d w o r e m  p iękna  
p a r o w a ,  zrośn ię ta  d rz e w a m i  i k rz e w in ą .  J a ­
dąc na D o b rz y ń  za trzy m a łe m  się czas niejaki 
w e  w si B a c h o rz e w ie ,  w  p ię k n ćm  po łożen iu  
n ad  W isłą .  W y s t a w  sob ie ,  że stoisz na w y ­
sokiej gó rze  w  o g ro d z ie :  p o d  tobą  p łyn ie
W is ła ,  a na niej leżą p iękne i w ie lk ie  kępy, 
gdzie w id a ć  chatki o sa d n ik ó w  niemieckich. 
Na p rz e c iw k o  za W is łą  czern i się kośc ió łek  
w e  w si  W is tc e ;  w z d łu ż  rzeki ciągną się cz a rn e  
lasy , a w  głębokiej dali w id a ć  p o m im o  znacz­
nej odległości W ło c ła w e k .  N a le w o  bieli się 

• kośció łek  w  D o b rz e n iu  i całe miasto. R a n ­
kam i i w ie c z o ra m i  chodz iłem  bez celu  po g ó ­
rach. N iek iedy  pog lądałem  z n ich  na  k u rh a n  
w y n io s ły  w  o g ro d z ie ,  k tó ry  s ta n o w ią  szcząt­
ki zam ku  leżące w  g ro m ad a ch  kam ien i i ce­
gieł jak p o m n ik  g r o b o w y ;  i żal mi by ło  um ie­
ra jących  w s p o m n ie ń ,  k tó ry ch  okolice te mają 
ty le ,  iżby życzyć na leża ło ,  aby  się zna lazł  
b a rd  j a k i ,

K tóryby w yrw ał ub iegłych  chw il początek, 
Z e statku rozb itego ua iuorzu pamiątek.
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Zwiedziłem  i W łocław ek. Zajął mnie tam 
kościół katedralny, piękniejszy niż w  Płocku. 
Kaplice poboczne są za żelazną k ra tą ,  która 
od m arm urow ej posadzki w znosi się aż do 
sklepienia kościoła. Na środku stoj ołtarz na 
n im  krzyż m arm urow y . Na krzyzu w ize ru ­
nek Zbawiciela z alabastru. P o  drodze w i ­
działem kopalnie węgla w  Dobrzeniu. B y­
łem  w  szybie odkrytćj w  ogromnćj górze 
zwanej Z a m c z y s k o .  Stał na niej kiedyś za­
m ek ,  a o kilka dziesiąt sążni w  głębi w idać 
zręby studni zawalonej. — Pisałem w  P ło ­
cku dnia 10. Października 1836. J . z  Płońska

O B W IE S Z C Z E N IE .  .
Dla w vgody  i bezpieczeństwa mieszkańców 

miasta Poznania ustanow iliśm y zasądowym 
aukeyonatorem  byłego Kapitana Anschutz, 
k tóry  pow ierzane m u aukeye od^d. 1. Grudnia 
r. b. w edle  instrukcyi z dnia 6. Grudnia  1822, 
umieszczonej w  Dzienniku u rzędow ym  roku 
1823. stron. 413 , odbyw ać  będzie.

P oznań , dnia 20. Listopada 1840.
K r ó l e w s k a  R e g e n  c y_a. f.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e  j s k  i w  Ś r o d z i e .
G ru n t  pod 12. w  wielkiej Kołacie, w ła ­

snością m ałżonków  K i e t z m a n n  będący, od 
Poznania  o 2. a od Powiedzisk o k  mili odle­
g ły ,  z dom u mieszkalnego, s todoły , stajen, 
o g ro d ó w ,  łąk i z 368 m órg  134 ( J  p rę tó w  
roli składający się, oszacow any na 7354 Tal. 
15 sgr. w edle  taxy, mogącćj być przejrzanej 
w r a z  z w ykazem  hypotecznym  i w arunkam i 
W Registraturze, ma być

d n i a  13.  M a j a  1 8 4 1 .  
przed południem o godzinie lOtej w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądow ych  sprzedany.

W szyscy  n iew iadom i pretendenci realni 
w zy w a ją  się , ażeby się pod uniknieniem pre- 
kluzyi zgłosili najpóźniej w  terminie oznaczo- 
nym.

D o n i e s i e n i e  o p r z e d a ż y  d o m ó w .
W  P o z n a n i u  w  starym rynku pod N rem  

95 i 96 niegdy K e i z e r  a domy, k tóre  dla sw e ­
go nader korzystnego położenia i sk lepówznaj- 
dujących się w  nich  nad podw ójną  sw ą  w a r ­
tość, a na wszelki p rzypadek całkiem p e w n y  
przynoszą p ro cen t ,  tudzież m u ro w an y  śpich- 
lerz  w  P o z n a n i u  pod N rem  293, są dla nie­
przytomności właścicieli z w olne j  ręki do 
przedania. Jeżeli odpow iednie  w arunk i będą 
p o d an e ,  kupno  natychmiast zostanie za ła tw io ­
ne i nastąpi tradycja g run tó w .

Bliższych w a ru n k ó w ,  jakoteż wszelk ich  in­
nych wiadomości udzieli mieszkający w  rze ­
czonych domach dozorca J a k ó b  Hubner.

)
T o w a rz y s tw o  zbleraczów  starożytności kra­

jo w y c h  odbędzie  sw e  p ie rw sze  posiedzenie 
dnia 3. Stycznia r. p. o godzinie l l tó j  zrana 
W  mieście Szamotułach w  lokalu Towarzystwa 
okolicy Szamotulskiej, na które ma zaszczyt 
w e z w a ć  członków.

Szam otuły , dnia 15. Listopada 1840.
♦ _________ D y r e k c y ą .

Dyrekcya T o w arzy s tw a  okolicy Szamotul­
skiej zawiadamia cz łonków  i osoby do udziału 
w  zgromadzeniach u p raw n io n e ,  źe program 
przyszłego ka rnaw ału  jest następujący: dnia 
3. Stycznia r. p. bal, dnia 24. tegoż miesiąca 
obiad, potem  loterya i licytacya na korzyść 
ubogich i bal, dnia 14. Lutego bal.___________

Ludw ika K ozłow ska , tancerka z baletu 
W arszaw skiego , udziela od 1. Grudnia r. b. 
z n o w u  lekcye tańca i uprasza o łaskawe w z g lę ­
dy. Mieszka w  domu P. Tolkemit przy VV il- 
helmowskiej ulicy pod liczbą 26.____________

Korzystne kupna postaw iły  mnie w  stanic 
p rzedaw ania  bardzo tanio wszelkich gatunków  
futer. Szczególniej polecam bardzo piękne 
szlafroki po 44 Tal.

J a k o b y  M.  W a r s z a w s k i ,
w  rynku Nr. 43. w  domu P. Witkowskie!.

D u że W ło sk ie  kasztany funt po 
6 sgr. pólcea 

handel K a r o l a  Gum precl i  ta.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

U nia  27. Listopada  1 8 4 0 .
Sto- Na pr. kurant

^ C .
papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 103f 1034
P r. ang. obligacje 1830. . . . 4 — 1004
Obligi premiow handlu inorsk. — 784 —
Obligi Kurmarchii z biez. kup. 31 102 1011
Obligi tymcz. Nowej M archii dt. 3i 102 1014
Berlińskie obligacye miejskie . 4 — 102 {
Królewieckie dito . . 4 — —
Elblągskie dito . . 3* — —
Gdańskie dito  w T. . . . . — —
Zachodnio - P r. listy zastawne . H l o i | l o u
I.isty zast. W .  X. Poznańskiego . 4 1054 —
W schodn io  - P r. listy zastawne . 102 1014
Pomorskie dito • • 3* __ 1014
K ur- i Nowomarch. dito . . 34 1034 1023
Szląskie dito . . 
Obi. zaległ, kap. i prC . K ur- i N o­

34 101 i io i  j

wej - M archii . . . . . — 974 964
— 2094- __
— —

Frydrychsdory ..............................
Inne monety złote po 5 talarów  -

— 13
X5 61.
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